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Ostatnie chwile prezydenta.
Paryż, 18 lutego. Jak  wiadomo, Faure spę­

dzi! cały dzieii Oiiegdajszy, ostami dzień swego ży­
cia, w pałacu elizejskim i przed południem przewo­
dniczył jeszcze radzie gabinetowej, która skończyła 
pię W południe.

W toku całych obrad brał prezydent żywy 
udział w załatwianiu bieżących spraw.

W południe zjadł śniadanie z dobrym apetytem.
0 godzinie 2 popoł. rozpoczął zwykłe czwartkowe 
przjjęcia, które trwały do godz 5 popoł. Dopiero o 
tej porze uczuł się prezydent niezdrów, zawołał tedy 
swego sekretarza prywatnego i rzekł do niego: Ko­
chamy L( Gall, czuję się niezdrów, w karku mam 
pilny ból".

Le Gaił uspokoił Fauie’a słowami: „To przej- 
dzio. tTp£W spowodował u pana migrenę“.

„Być może — odparł prezydent — ale bądź 
co bądź czuję się bardzo niezdrów11.

" e ^ a |l opuścił prezydenta, który około godziny 
6 wiecz. otworzył na pół drzwi do przytykającego 
gabinetu sekretarza i rzekł do niego:

„Co mi też może brakować, jest nu coraz go-
rwjl“

Sekretarz widząc, że prezydent chwieje się na 
po', ich, pospieszył ku niemu, podał mu ramię i pod­
prowadził gd do kanapy.

„Cierpię bardzo kochany Le Gall — rzekł zno­
wu prezydent — czuję zbliżający się koniec".

„Nie! m el — uspokajał go sekretarz — to 
przejdzie ł — ale sam zanieook ;ony. przywołał szefa 
pałacu gen. Bo l l o u d a .  Faure ujął rękę generała
1 4-Łaki do niego 1 „Jest mi źle, bardzo źle!11

yło to o godz. 61/? wieczorem. Przypadkowo 
bawił właśn o w pałacu elizejskim lekarz, którego 
[latychmiast pizyzwano. Ten zbadał prezydenta po­
bieżnie i rzekł do otoczenia: „Stan, być może, nie 
Zbyt groźny ale proszę sprowadzić lekarza domo­
wego prezydenta- .

Posłano tedy czemprędzej po prof. L a n n e l o n -  
gue, a równocześnie zdecydowano się zawiadomić 
aałżonkę i córkę prezydenta o lego zachorowaniu. 

Lannelongub dal choremu wdychać eter i położył 
mu na kark plaster. Profesor poznał się odrazu na 
grozie niebezpieczeństwa i dlatego zaządał, aby zaraz 
sprowadzone sławnego lekarza P o t a i n ’a.

Gdy ten ostatni zjawił się o godz. 9 wieczór 
w pałacu elizejskim, nie było już co robić — Faure 
był stracony. Dwóch sprowadzonych przedtem zna­
komitych doktorów porzuciło już wszelką nadzieję.

Sekretarz Le Gall udał się wtedy do gmachu 
ministerstwa spraw wewnętrznych, stojącego naprze­
ciw pałacu elizejskiego i zawiadomił o stanie rzeczy
prezydenta, ministrów.

„Udam się zaraz do niego11 — odrzekł Dupuy.
„ o mogłoby prezydenta natchnąć jeszcze wię­

kszą obawą o jego tan11 -  zauważy? Le Gall 
; 1S5 pan słuszność — odpowiedział Dupuy —
>ecz proszę prz. sjłać mi co pięć minut wiadomość".

Tymczasem stan Faure a pogarszał się wido­
m e  « ka^dą chwilą Prezydent miał zupełna świa­
domość niebezpieczeństwa „Zbliża się mój koniec" ■ -  
powtarzał kilka razy, zuracając się do żony i córki 
oraz do generała Bollouda i Le Galla

Sprowadzono też niebawem zamężną córkę pre­
zydenta, panią B e r g e  i zięcia. Pani Bećge rzuciła 
isię ku ojcu, ale ten już jej nie poznał.
I Równocześnie przybył także prezydent mini­
strów D u p u y ,  zbliżył się do kanapy, na której le­
żał Faure i ujął rekę prezydenta rzeczypospoiitej, 
który już był w agonii

( Pani F a u .  e i córki zarządziły, aby czmnprę- 
Izej B prow adzić  księdza. Słudzy i żołnierze rozbiegli 
się na ychmiast na wszybtkio strony, aby spełnić to 
polecenie. Jeaen z żołnierzy spostrzegł na ulicy prze­
chodzącego numo księdza i wyjaśniwszy mu pokrótce, 
[o co chodzi, sprowadził go do pałacu Elizejskiego.
I Ksiądz ten, nazwiskiem R e g  n a  Ult,  stąnął u 
łoża prezydenta na kilka sekund przed jego zgonem 
|i udzieli! mu ostatniego pomazania. Dwaj inni księża 
Przyszli już za późno.

Osoby z najblizszegoo toczenia Faure a twierdzą, 
ostatnie słowa prezydenta były: „Przebaczam

wszystkim, którzy mnie zmartwili.
Objawy współczucia i żałoby.

W ied eń , 18 lutego. Cesarz wyraził wczoraj 
"•znie współczucie swe wdowie pu Faurze.

Minister spraw zagianicznjch hr. Gołuchowski pole­
cił ambasadorowi w Paryżu złożyć kondolencyę imie­
niem rządu austro-węgierskiego, sam zaś udał się 
z kondolencyą dc ambasady francuskiej wczoraj 
o goiiz. 2 popołudniu.

P a r y ż ,  18 lutego. Na wezorajszein, przy na­
der licznym komplecie odbytem posiedzeniu Izby 
deputowanych, prezydent D e s c l i a n e l  poświęcił 
gorące wspomnienie Faurowi. Mównica była obita 
kirem. Desclianel wyraził się, że w tej chwili uczucia 
wszystkich Francuzów skierowane są ku rodzinie 
zmarłego prezydenta, który był wzorem republika­
nina i któremu wszyscy republikanie zachowają 
szczerą wdzięczność. ' ,

Lała ojczyzna opłakuje zgon tego wybitnego 
męża, którego znamionowała zawsze godność, uprzej­
mość, łagodność. Naród francuski me zapomni też, 
że i  uire był tym, który utwierdził sojusz Francyi 
z w.elium narodem rosyjskim.

Następnie odczytał Deschanel pisiuo prezyden­
ta  ministrów z zawiadomieniem oficyainem o zgonie 
Faure’a, — oraz pismo prezydenta senatu Loubeta, 
zawiadamiające, że zgromadzenie narodowe celem 
wyboru prezydenta republiki odbędzie się w Wersa 
Ju w sobotę o godz. 1 z południa. Na tem, w nwśl 
wniosku prezydenta, posiedzenie Izby na znak żało­
by zamknięto.

P a r y s ,  18 lutego. W  senacie poświęcił prez. 
L o u b e t  gorące wspomnienie zmarłemu nagle pre­
zydentowi rzeczypospoiitej, podnosząc, że Faure 
wśród najtrudniejszych stosunków wysoko utrzymy­
wał honor kraju Mowy wysłuchali senatorowie sto­
jąc. Na znak żałoby odroczono posiedzenia do wtor­
ku. Loubeta, opuszczającego salę posiedzeń, poże­
gnano burzą oklasków. ‘

P a r y a ,  18 lutego.^-N-a wczorajszej radzie mi­
nistrów D u p u y  podał do wiadomości, że prezydent 
senatu L o u b e t  zarządził zwołanie kongresu celem 
wyboru prezydenta Rzeczypospolitej na sobotę 18 
bm. o godzinie 1 z poludnią. Po naradzie udali się 
wszyscy ministrowie do pałacu elizejskiego i złożyli 
rodzinie Faure’a kondolencyę.

Paryż, 18 lutego. W pałacu elizejskim skła­
dają bez przerwy mnóstwo depesz kondolencyjnych, 
między innemi: od cara w imieniu własnem i mał­
żonki, od cesarza niemieckiego, od króla Humberta, 
królowej Wiktoryi, królowej holenderskiej, od kró­
lów: belgijskiego, portugalskiego, greckiego, serb­
skiego, syamskiego od prezydenta rzeczypospoiitej 
szwajcarskiej, od khedywa itd.

Ambasador rosyjski złożył imieniem pary car­
skiej i a trumnie Faure’a wspaniały wieniec z napi­
sem: ..Naszemu sprzymierzeńcowi i  pr?tjj(melom “.

P a r y ż ,  18'lutego. TelegranT-teeśarza Franci­
szka Józofa do wdowy po prez. Faurze 1 i rzmi:

„Głęboko wzruszony nieszczęściem, jakie Panią 
spotkało, proszę Panią o przyjęcie wyrazów mego 
gorącego i głębokiego współczuciu, jakie żywię z po­
wodu boleści Pani".

P a r y ż ,  18 lutego. Niemiecki ambasador hr. 
M u n s t e r  udał się wczoraj popołudniu do prezy­
denta D u p u y'a i wyraził mu współczucie w imieniu 
cesarza, Wilhelma, następnie pojechał do pałacu eli­
zejskiego i złożył tam z polecenia cesarza wieniec 
u trumny Faure’a.

Berlin, 18 lutego. Sekretarz stanu R u d o  w 
złożył ambasadorowi francuskiemu w Berlinie kondo- 
lencyę, z powodu zgonu Faure a..

B e r lin , 18 lutego. Na wezorajszein posiedzeniu 
parlamentu niemieckiego przed rozpoczęciem obrad 
zabrał głos kanclerz państwa ks. H o h o n l o h e  i 
przemóu ił w te słowa:

„Mam obowiązek wysoką Izbę zawiadomić, że 
prezydent republiki francuskiej p. Faure zmarł na­
gle wczoraj wieczorem. Jestem pewny, że posłowie 
niemieckiego narodu zjednoczą się z cesarzem i rzą­
dem związkowym w uczuciu szczerej i serdeczną} 
sympatyi dla francuskiego narodu, opłakującego 
śmierć inęża, który jako szef państwa popierał wiel­
kie interesu pokoju, zgody i dobra publicznego na- 
rodów. (Oklaski).

Pomni wspólnego węzła, który łączy wszystkie 
narody cywilizowane, także : my dajemy wyraz uczu­
ciu żałoby z powodu straty, jaką poniósł naród fran­
cuski, który nigdy nie przestał bye jednym z przo­
downików' cywilizacji (oklaski)11.

Podczas mowy kanclerza posłowie z miejsc 
swoich powstali. Prezydent hr. Balestrem stwierdź*, 
że Izba powitaniem uczciła pamięć prezydenta F a u -  
r  e! a.

Berlin, 18 lutego. Cesarz W i l h e l m  prze­
słał wMowie po Faurze telegraficznie kondolencyę i

polecił ambasadorowi niemieckiemu w Paryżu hr 
Muensterowi złożyć w jego imieniu wieniec na tru­
mnie.

Nadto złożył cesarz osobiście kondolencyę am­
basadorowi trancuskiemu Noaules.

Rzym, 18 lutego. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby deputowanych, zawiadomił prezydent mini­
strów fi śmierci Faure’a i poświęcił zmarłemu prezy­
dentowi Francy i serdeczne wspomnienie.

Prezydeut ministrów podniósł zamiłowanie po­
koju u Faure’a i jego zasługi około polepszenia sto­
sunków przyjaznych Francyi z Włochami.

Izba uchwalite następnie na znak żałoby przez 
dwa dni nie odbywać posiedzeń.

Rzym, 18 lutego. Prezydent ministrów Pel -  
l o u x  osobiście wyraził wczoraj w ambasadzie fran­
cuskiej współczucie z powodu zgonu prezydenta re­
publiki. Minister spraw zagranicznych C a r  j ć v a r o  
polecił ambasadorowi włoskiemu w Paryżi Tornallo- 
nru złożyć wyrazy kordolcncyi w francuskiem mini­
sterstwie spraw zagranicznych.

L o n d y n , 18 lutego. W Izbie niższej’ wyraził 
kanclerz skarbu B a i f o u r  żywe współczucie Anglii, 
z powodu wielkiej straty, jaką poniosła Fraucya

Dep. C a m p b e l l - B  o n e r m a n  przyłączył się 
do manifestacyi imieniem lewicy Izby.

Londyn, 18 luLego. W izbie wyższej oświad­
czył S a l i s l n i r y .  iż zamierza wyrazić głębokie 
współczucie sąsiedniej wielkiej Francyi. z powodu 
strasznego ciosu, jaki poniosła przez zgon swego 
szanownego prezydenta, i nie wątpi, że słowa jego 
poruszą serca wszystkich lordów.

Prez. F a u r e  oyv człowmkiem, który speeyai- 
nie nadawał się do piastowania tak wielkiej godno­
ści, do którego przywiązany był nietyiko naród 
francuski, ale także narody innych krajów. Trudno 
będzie go zastąpić.

Mówca podnosi wielką siłą krytyczna miarko­
waną ambicyę Fa.ure’a, jego bezpareyalność i wre­
szcie zaznacza, że wszystkie te przymioty pozwa­
lały Faurowi spełniać należycie trudny urząu.

Salisbury wyraża dalej nadzieję, że i w przy­
szłości będzie mógł spoglądać na dalszy ciąg tej mą­
drej polityki. Chwila, w której nie stało Faure’a, 
czyni jego stratę jeszcze poważniejszą, gdyż teraz 
zachodzą zarówno w zewnętrznych stosunkach Euro 
py, J'lk w wewnętrznych interesach państw trudności 
i zadania, które mogą być wyrÓwiwme przy współ­
udziale Francyi.

Mamy nadzieję, że ten polityk, któremu powie­
rzone zostaną rządy Francyi, jako następcy Faureha, 
okaże wobec Anglii podobną bezstronność oraz ró­
wnie wielkie umiłowanie sprawiedliwości i równie 
wielką przychylność, to jest te przymioty, którym’ 
odznaczał się zmarły Faure. (Oklaski).

Z kolei loi d K 1 m b e r  1 e y oświadczył, iż on. 
i jogo przyjauele polityczni pragną przyłączyć się 
do manifestacyi żałobnej 8alisbury’ego z powodu 
straty, poniesionej przez rząd i naród francuski. 
Strata ta byłaby w każdym razie wielką, ale jest 
ona teraz tem boleśniejszą, gdyż w chwili krytycznej 
straciła Fraucya męża, wyposażonego tylu szla­
chetnymi przymiotami.

Nie trzeba sobie niczego więcej życzyć, jak 
tylko tego, ażeby nowy prezydent Francyi prowa­
dził dalej politykę swego poprzednika, ażeby Fran­
cja  zachowała jeszcze długo swoją siłę i swoje po- 
poważone stanowisko pomiędzy narodami Europy.

Na posiedzeniu obecny był także ks. Walii.
W aszyngton, 18 lutego. Prezydeut Mc Mu- 

ley polecił amerykańskiemu ambasadorowi w Par 
żu. abv rodzinie Faure’a wyraził imieniem jego
współczucie w holu bratniej rzeczypospoiitej.

Z wspomnień.
Paryż, 18 stycznia. Obecnie przypomina 

sobie, że D u p u y  był prezydentem ministrów taki 
w chwili zamordowania C a r  no ta ,  jak niemniej prz 
ustąpieniu Casnnii P e r i e r a — obecnie tedy przeż^ 
już Dupuy na swym urzędzie trzeciego z rzędu pn 
zydenta rzeczypospoiitej.

Paryż, 18 luteuo. Wróżka. L i o u b o f f oświa 
czyla frzed miesiącem w wygłoszonym publiczn: 
O d c zy c ie , żc ręka Faure’a ma te same linie cliaral 
terystyezne, zapowiadające zgon nagły lub gwaltown 
któn posiadała także dłoń Carnota*

\  ref biurka T h e b e s  wypowiedziała w artj 
kule, który temu sześć tygodni pojawił się w Gauloi 
prz .skonanie, że w bieżącym roku umrze nagle jaka 
znakomita osoba.

^ a r y ż ,  18 lutego. Przypominają w formie aru 
gdoty, że Fau"e, przeczytawszy swego czasu pewie
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:artykuł, w którym nazwano go szczęśliwym człowie­
kiem, miał powiedzieć: „Mylą się — ja  nie jestem
'szczęśliwy!*

F a u r e  piastował godność naczelnika państwa 
iprzez cztery lata i jeden miesiąc, T h i e r  s przez 
idwa lata, G r e v y  przez ośm lat i dziesięć miesięcy, 
U a r n o t  przez szesć lat i siedm miesięcy, M ae 
Ma hoń  przez sześć lat i dziesięć miesięcy, Casimir- 

' P e r i e r  przez sześć miesięcy.
Z wszystki ;h byłych prezydentów rzeczypospo- 

ilitej już tylko ieden Perier jest przy życiu.
J??xy±, 18 lutego. Według orzeczenia lekarzy, 

.cierpiał Faure od dłuższego czasu na zwapnienie 
■aorty

Przed 10 miesiącami udziela! Faurowi rady le­
karskiej prof. L a n n e l o n g u e ,  a to z powodu za­
palenia stawów w kolanie. Wówczas skonstatował 
prof. L. zwapnienie aorty.

Zapalenie stawów kolanowych nie mogło być 
■całkowicie uleczone.

Pi ezydent utykał lekko na lewą nogę i zawsze 
chodził o lasce.

W iedeń, 18 lutego. Feliks Faure kilkakro­
tnie przebywał w Austryi na polowaniach.

Był on w zażyłych stosunkach z bar. Jamesem 
Hirschem, właścicielem dóbr Bergheim pod Lincem. 
{Na polowaniach tam bywał Faure dość często.

Pogrzeb.
Paryż, 18 lutego. Wczoraj przedpołudniem 

zwłoki Fanre!a zabalsamowano. Zabalsamowane zwło­
ki Faure'a spoczywają na katafalku w gabinecie, 
który Faure’owi służył za pracownię. Na piersiach 
.zmarłego złożono wielki krzyż legii honorowej.

Wczoraj w Dałacu elizejskim odbyła się msza 
żałobna za spokój duszy zmarłego prezydenta.

Paryż, 18 lutego. Pogrzeb prezydenta Faure’a 
oznaczono nu. czwartek 23 b. m.

Pogrzeb odbędzie się na koszt państwa. W dniu 
pogrzebu wszystkie teatry będą zamknięte.

Berlin, 18 lutego. Cesarza W i l h e l m a  bę­
dzie zastępował na pogrzebie Fanre’a specyalny de­
legat.

Kandydaci na prezydenta.
Paryż, 18 lutego. W kuloaracii Izby panował 

wczoraj przed południem wielki ruch, Deputowani 
^jawili się bardzo licznie i omawiali szanse poszcze­
gólnych kandydatów na prezydenta. Jako najsilniej­
sze uchodzą kandydatury L o u b e t ’a, M e l i n e ’a i 
P u p u y ’a Radykalni isoeyaliści zdają się być skłon- 
jii do głosowania na L o u b e  Ca, podczas gdy nacyo- 
•■aliści i konserwatywni zamierzają oddać swe głosy 
JPr fc y ci n e fowi.

P a r y ż ,  18 lutego. Złożona z 80 członków gru­
pa postępowych republikanów uchwaliła przez akla- 
piacyę kandydaturę M e l i n  e’a. Natomiast grupy de­
mokratycznej lewicy i postęnowa grupa „Union", 
(radykalni i soeyaliści uchwalili również przez akla- 
piacyę głosować za kandydaturą L o u b e  Ca.

Grupy te postanowiły także wysłać deputacyę 
do LoubeCa z zawiadomieniem o powziętej uchwale.

Lewica Senatu odbyła także wczoraj popołu­
dniu naradę, i przyjęła kandydaturę LouoeCa.

vV kołach tych uważają wybór LoubeCa za za­
pewniony.

Paryż, 18 lutego. Umiarkowani republikanie 
uchwalili wczoraj wieczorem otrzymywać kandydatu­
rę B r i s  so n a .

Repubikanie-progresiśei uchwalili rezolucyę,
oświadczającą się za M o l i u e ’m.

Nacyonaliści, którzy zwalczają Loubeta, jako 
preyfusistę, uchwalili glosować za Dujmy em.

P a r y ż ,  18 lutego. Librę Parole sądzi, że M e­
l i no  ma największe szanse na prezydenta republiki. 
D u p u y ,  zdaniem tego pisma, nie wchodzi w rachu­
bę. Kiedykolwiek był on prezydentem ministrów — 
zawsze za swych rządów miał sposobność Midzicć, 
jak ustępował z placu najwyższy dostojnik państwa.

Przedewszystkiem C a r n o t ,  następnie P e r i e r ,  
obecnie F  n, u r e, który o Dupuy'ru wyrażał się, iż 
posiada „złe oko“.

Słowa te powtórzone będą na dzisiejszym kon­
gresie

Paryż, 18 lutego. L o u b e t  oświadczył, iż 
w razie wyboru przyjmie prezydenturę.

W kuluarach Izby opowiadano wczoraj, że Du­
puy wobec kandydował ia Loubeta, odmówił przyję­
cia swej kandydatury mimo natarczywy cli wezwań i 
pa mów wielu deputowanych i senatorów.

Według doniesienia Liberte, F r e y c i n e t  miał 
.oświadczyć, że przynajmniej przy pierwszym wybo- 
yze będzie kandydował.

D e s c li a n e I ma gorąco występować za wy­
borem M e 1, n e a.

P a r y ż ,  18 latego. Grupa ralistów oświadczy la 
się jednogłośnie za kandydaturę M e lin e ’a. Jak  sły­
chać, zamierzają narodowcy zaniechać postawienia 
Własnego kandydata i głosować za kandydaturą M e- 
ł i  n e a .

P a r y ż ,  18 lutego. Potwierdza się wieść, że 
Punuy wezwany przez kilku przyjaciół do postawie­
nia swej kandydatury na prezydenta rzeczypospolitej, 
zawahał się jednak to uczynić ze względu na kan­
dydaturę L o u b e t a .
1 Pi7 qu decyzyą grup parlamentarnych, cofnął 
także M e i i n e swoją kandydaturę na prezydenta.

K o u b e 1 oświadczył delegatom stronnictw par- 
jąj.neittffHiye-ii. które przybyły do pałacu Luksembur­
skiego, a/.ełu go uprosić do kandydowania, że gdy­

by został wybrany prezydentem, w takim razie po­
święciłby się wyłącznie i jedynie sprawie obrony 
republiki.

L o a b e t wyraził radość, z powodu solidar­
ności republikanów, oraz przekonanie, iż ta bodzie 
trwałą.

Stanisławów, 18 lutego. Aresztowano tu Fe­
liksa Zająca, przedsiębiorcę budowlanego pod zarzu­
tem oszukańczych transakcyj.

Skałat, 18 lutego. Burmistrzem wybrany je­
dnogłośnie adwokat krajowy E L r l i c h .

W iedeń, 18 lutego. Wydany wczoraj biuletyn 
o stanie zdrowia arcyKs. Maryi Immaculaty stwier­
dza, że chora spędziła noc bezsennie, trudności 
w oddechaniu nie ustępują, wyrzuty nieznaczne, 
osłabienie ogólne wzmaga się.

Budapeszt, 18 lutego. Skutkiem polemiki 
dziennikarskiej odbył się tu wczoraj pojedynek na 
pistolety między redaktorami Pesti Hirłap Cs a j -  
t  h a r  y m, a Egyetertesa D i e n e s e m. Osajtary ciężko 
ranny w prawą pierś.

Jassberenyi na Węgrzech, 18 lutego. Z po­
wodu kontroweisyi politycznej odbyt się tu pojedynek 
na szable między liberalnym właścicielem dóro Al- 
massym i dziennikarzem opozycyjnym Lingauerein. 
Lingauer ciężko ranny.

Beriin, 18 lutego. Zgon prez. Faure’a wywarł 
tutaj bardzo silne wrażenie. Wobec niepewności, 
charakteryzującej obecne stosunki polityczne Francyi 
nie jest wyki uczoną możliwość, ze to nowe nie­
szczęście mogłoby przyspieszyć katastrofę, przygo­
towywaną przez Lonapartystów

Paryż, 18 lutego. Komisya senatu dla ustawy 
rewizyjnej, wybrała przewodniczącym swym Guerina.

P e te r s b u r g ,  18 lutego. Petersburshije Wie- 
domosti, organ ks. Uchtomskiego, otrzymały trzecie 
ostrzeżenie. Rcwnocześme zawieszono wydawnictwo 
na jeden miesiąc.

K K O H 1 U A .
Ks. E. banguszko przybył z Sinwuty do 

Lwowa.
Mianowania. Cesarz zamianował niestałymi 

(fachowo technicznymi) członkami urzędu patentowego 
na okręt pięcioletni: dyrektora szkoły facliowej ślusar­
stwa w Świątnikach Karola Bilyego , zwyczajnego 
profesora szkoły politechniuzuej we Lwowie Tadeusza 
Fiedlera.

Krajowa Rada zdrowia odbyła w dniu 14
lutego drugie pssiecjzejije, którern _nast<;pująoe sp ra ­
wy o y ly  p rz ed m io te m  obrad, w z g lę d n ie  ucbw a* 1 . Prze­
dłożono opinię, co do budowy rzeźni miejskiej i urzą­
dzenia targowicy bydlęcej na Gabryelówce we Lwowie. 
2. Przedstawiono kandydatów na dwie opróżnione po­
sady koaeepistów sanitarnych.

Radca dworu L. M oraw etz , którego one- 
gdaj pożegnali urzędnicy namiestnictwa ucztą w sali 
Tow. strzeleckiego, udaje się już w przyszłym tygo­
dniu do Wiednia, dla objęcia nowego stanowiska rad­
cy ministe^yalrego w ministerstwie kolei żelaznych. 
P. Morawetz obejmie tam departament szósty.

Kierownictwo departamentu techniczno - kolejo­
wego w namiestnictwie — objął na razie starosta p. 
Us t j  a nows k i .

Flauy kościelne, zgubione wczoraj (17 bm.) 
nomiędzy godziną 12 a w pół do 1 w południe na ul. 
Piekarskiej, zechce znatazca łaskawie odesłać do p. M. 
Szydłowskiego ulica Piekarska 1. 83, gdzie otrzyma 
ewentualną nagrodę.

Znaczną cześć depesz musimy p o z o s ta w ić  
do wydania popołudniowego, nie chcąc opóźniać ran 
nego numern.

Z ziemi przem yskiej, 16 lutego. Dnia 15-go 
b. m. odbył się pogrzeb ś. p. Zdzisława Gryff Gottle- 
ba, właściciela Dotliomościsk. Zmarły bardzo zasłużył, 
ażeby zanotować w pamięci ogółu polskiego szczegóły 
jego życia, pracy i zapatrywań. Po ukończeniu praw 
i zdaniu egzaminów prawniczych, objął majątek rodzin­
ny, chylący się ku rumie, a 20-kilkoletnią pracą, pra­
cą ciężką i kłopotliwą doprowadził gospodarstwo do Ja­
du, interesu do porządku i gdyby nie bezinteresowna 
uczynność dla rodziny, byłby majątek zostawił bez ża­
dnych ciężarów. Najwyższa pochwała, jaką jnożua. wy­
powiedzieć dzisiaj polskiemu wlaściciclow ziemi, to 
utrzymanie ziemi rodzinnej w ręku, a składając hołd 
pamięci ś. p. Zdzisława Gottieba, należy stwierdzić, że 
pracę życia poświęcił temu celowi i dopiął go mozol­
nie i z trudem, a może z ofiarą zdrowia i życia.

Dzisiaj, gdy widzimy ciągle, a szybko majątk, 
ziemskie w Galicyi wschodniej przechodzące z rąk pol­
skich w rece żydowskie luli wogóle dla kraju obojętne, 
potrafmy uczuc wdzięczność dla tych, którzy umieją 
chcieć i walczyć w obronie ziemi rodzinnej, umieją 
salwować wpłvw polskości na terenie, z którego obce 
nam żywioły starają się go wypierać.. Taka cicha pra­
ca, taka waleczna obrona v,ięeej warte dla narodu, niż 
głośniejsze i na pozór pokaźniejsze czyny.

Zmarły całą swą usilność i troskę poświęcił pra­
cy na roli, poza tern przyjmował tylko publiczne miej­
scowe funkeye ilelegaeye i spełniał j6 zawsze oso­
biście i zawsze drobiazgowo a sumiennie. Udział w Ra­
dzie powiatowej przyjął jedynie wskutek nalegań, 
lecz — jak mi mówił niejednokrotnie ~ - do manda­
tu tego nie przywiązywał zbytniej wagi. Jednem sło­
wem całą działalność skoncentrował na rob i w sarni­
nie swojej, a stosunek z tą gminą i z czynnikami 
miejscowymi umiał sformować tak idealnie, jakby to

każdemu z polskich obywateli ziemskich zalecić n le­
żało, a co tak rzadko u nas spotykamy.

Pomimo prądów7 politycznych i uowinea socyal- 
nych, włościanie jego mieli dlań szacunek i posłuch,' 
a jego słowo i życzenie było decydującem we wszy­
stkich ważniejszych okazyach politycznych. wyborez ,eh 
czy gminnych. Włościanin miał też wzajem do niego 
latwj dostęp, poradę i pomoc, a udział i nastrój wło­
ścian na pogrzebie okazały naturalny, glębok' i serde­
czny żal sąsiadów - włościan za sąsiadem - dziedzicem. 
Dodajmy do tego głęboki patryotyzni, gorący, a jedna­
kowy na każdym kroku życia, to możemy bez fraze­
su, bez względu, że tu chodzi o zmarłego, stwierdzić 
ku jego wysokiej chwale pozgouuej. że ubył ziemi 
przemyskiej obywatel wielkiego patryotyzmu, wielkiego 
poczucia obowiązku i nieskalanego nigdy niezem cha­
rakteru, że taka strata w bilansie społecznym i naro­
dowym polskiego obywatelstwa wschodniej Galicyi, tu 
strata niepowetowana i nieodżałowana.

Pozostawił wdowę Helenę z Mochnackich, z klń- 
rą przeżył bardzo szczęśliwie przeszło trzy łata i dwu­
letniego syna. Trudno powiedzieć ze względu na na­
sze stosunki obywatelskie, kto więcej stracił, czy spo­
łeczeństwo polskie, czy rodzina. Dla jednego i drugiej 
cios równie bolesny i krwawy i ufać nam trzeba, że 
rodzinie osieroconej, a kiedyś synowi, gdy dojrzeje, 
przyświecać będzie serdecznie odczuta, a kontynuowa­
na tradycya myśli przezacnego ojoa, a syn ukochać 
poirafi to, co ojciec tak bardzo ukochał: Ojczyznę i 
rolę dziedziczną. Mieczysław Zadora Paszicudzki 1 

„Jarmark przed 100 la ty “ urządzony zo­
stał w dwóch dniach 13 i 14 b. m. w wielkiej sali 
wiedeńskiego Stov\ muzycznego. Zabawa ta miała za 
stopić po części bale wiedeńskie, które tego roku z po­
wodu dworskiej żałoby się nie odbyły. Komitet pań 
składał się przeważnie z dam arystokratycznych. Na liście 
komitetu znajdujemy między innemi nazwiska : księżny 
Klary Radztw.il, hrabiny Betki Potockiej i Choriński 
Mitrowskiej i panien Jadwigi i Maryi Kaszniców, bra­
tanie śp. Józefa Kasznicy, prof. uniwersytetu lwowskie­
go. Wielce do sukcesu zabawy przyczyniło się odwoła­
nie reduty w Operze. Panie, zatrudnione sprzedażą 
W bufetaoh, pojawiły się wszystkie w kostyumach „ra- 
coco“, co sprawiało malowmozj widok. Baruzo zajmują­
cą była symfonia Haydena, odegrana przez kilkadzie­
siąt obojga płci kostyumowanyeli dzieci. W wykonaniu 
części muzycznej brała udział kapela Edw. Straussa, 
pod osobistem kierunkiem dyrektora. Miedzy mnemi, 
odegrano dwa muzyczne utwory Moszkowskiego : „Ta­
niec z pochodniami" i „Serenadę". Dwór reprezento­
wany był przez kilku arcyksiążąt z rodzinami. Przez 
obydwa duie, przesunęły się niezliczone ilumy publi­
czności przez olbrzymią suIe ICzysty dochód przeina­
czony dla szpitala Maryi („Maricn-Spital") m i byokar- 
dzo znaczny-

Z  Isiblioteki sltichaczów praw a . Nadzwyczajne 
waln*- zgromadzenie członków7 Towarzystwa odbędzie się w nie­
dzielę d n a  19 bm. o godzinie 3 popotudn.u w sali Ul. uniwer­
sytetu. Na porządku dziennym: Zmiana statutu; wybór bilio- 
tekai sa.

Następna p o g a d a n k a  naukowa odbędzie się we wtorei: 
21 b. m. o godzinie 7 w:eezór w lokalu Towarzystwa. Temat. 
„O zbrodniach politycznych przeciw obcym państwom" (p. A. 
Trampler).

p  „ S k a le“ p. Kryczyński Bronisław, z akademickiegc 
Tow Szkoły ludowej wygłosi w niedzielę 19 bm. rzecz pt. „Pol­
ska za Jagiellonów". Początek o godzinie 5 popołudniu. Wstęp 
wolny- Po odczycie pogadanka.

iSerpertuAI  teatru hr. Skarbka:
W sobotę 13 bm. popołudniu o godzinie 3'/2 dla młodzie­

ży Szkolnej: „Grube ryby", komedya w trzech aktach Michała 
Bałuckiego.

W sobotę wieczorem o godzinie 7V2 gościnny występ p. 
Aleks. Bandrowskiego, po raz trzeci „Lohengrin", wielka operr 
w 3 aktach, 4 odsłonach Ryszarda Wagnera. Występ Teresy Ar- 
kłowej, Miry Heller, Jul. Jeromina i Jozefa Szymańskiego.

W niedzielę 19 b. m. o godzinie 3t/a popołudniu „Tam­
ten- , sztuita w 5 aktach Józefa Maskoffa.

W niedzielę wieczorem o godzinie 'llji „Faust", wielka 
opera w 0 aktach Gounoda. Występ Miry Ileller, Aleksandra My-, 
szugi Juliana Jeromina i J. Szymańskiego.

G ł o s  b e z s t r o n n y .
Piasa lwowska, omawiając sprawę galicyjskie, 

Kasy oszczędności, od pierwszej chwili, gdy znany 
popłoch padł na właścicieli książeczek, do tej poiy 
nie potrafiła, czy nie chciała zejść ze stanowiska 
bądź osobistego, bądź stronniczego. Obecnie dopiero 
mamy do zaznaczenia pierwszy bodaj głos s z c z e  
r  z e p r z e d m i o t o w e j  o c e n y  s a m e g o  f a k 11 
i l u d z i  z tym faktem mimowoT' związanych.

Głos ten doenodzi nas z lamów pisma, które-, 
go — przyznajemy otwarcie — o taką w tej sura 
wie bezstronność me bylibyśmy posądzili. Mówimj 
o artykule p. Teofila IM e r  u no w i cz a we wczoraj 
szym numerze Gazety Narodowej. Ze względu na 
treść tego artykułu, w obecnej chwiti bardzo pożą­
daną, pozwalamy sobie przytoczyć z niego — bez 
żadnych z naszej strony uwag — parę ustęDÓw.

P. Merunowicz pragnie „sprowadził dyskusyę 
o stosunkach Kasy oszczędności na pole przedmio­
towe interesu publicznego — wyższych względów im 
dolno kraju". Poczytuje za największe nieszczęście 
Galicyi, za główną przeszkodę podźwignienia kraju 
z nędzy materyalnej i kultury — lenistwo imsze i 
panujący u nas brak ducha przedsiębiorczości Przj - 
pominą, z jakienu trudnościami walczyć musieli tatcy. 
mężowie, jak Leon ks. Sapieha i marszałek Zybh- 
kiewicz w pracy około rozruszania krain, zacofanego 
w postępie ekonomicznym, — bu stali osamotnieni, 
bez poparcia ze strony szerszego ogółu.

Od lat trzydziestu ery autonomicznej — czy­
tamy w dalszym ciągu artykułu — utarły się już i
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u nas pewne pojęcia o potrzebie większej ruchli­
wości w zwalczaniu biedy materyalnej w kraju. 
Hasia, wyrażające tę potrzebę, sto ły się tak pospo­
litemu że niemal już robią wrażenie frazesu, bez 
głębszej treści realnej. Lecz przy tein wszystkiem, 
jak mało niestety posiadano, ludzi, obdarzonych 
śmiałą inicyatywą i silą woli, dostateczną do zła­
mania bezdennej, speeyalnie galicyjskiej niezdarności, 
lenistwa i niedbalstwa w tego rodzaju interesach!

Uwagi swe kończy p. Merunowiez temi słowy: 
..Zima i Szczcpanowski poznali inny św iat— poznali 
z bliska naród, rozporządzający olbrzymim zasobem 
energii i przedsiębiorczości. Nieraz żartowano u nas 
z ich predylekcyi do Anglii i Anglików. Ale to ich 
rozmiłowanie w angielskich stosunkach było wyni­
kiem pragnienia, ażebyśmy i my, pozbawieni bytu 
politycznego, p r a c ą  i e n e r g i ą ,  p r z e d s i ę b i o r ­
c z o ś c i ą  ś m i a ł ą ,  w y t r w a ł o ś c i ą  ż e l a z n ą ,  
z a p e w n i l i  s o b i e  p r z y n a j m n i e j  n i e z a l e ­
ż n o ś ć  m a t e r y a l n ą ,  j a k o  n a j p e w n i e j s z y  
f u n d a m e n t  d l a  n a s z e j  p o l i t y k i  n a r o -  
d o w ej.

Zapleśniałe pojęcia, niezdrowe stosunki panu­
jące w kraju, wprowadziły ich pragnienie wprawie­
nia kapitałów w ruch produktywny w przemyśle 
i przedsiębiorstwach na tory niobezpieczne. Słusznie 
uznaje opinia publiczna za potrzebno przedsięwzię­
cie nawet tak nadzwyczajnych środków, jak  poręka 
kraju i pomoc państwowa, ażeby przywrócić popło­
chem zachwiane zaufanie do książeczki Kasy oszczęd­
ności. Ale byłoby to prawdziwą klęską dla krąju- 
kięską trwałą, gdybyśmy z togo wypadku nie potrą, 
fili należytej wyciągnąć nauki, gdybyśmy fałszywie 
go wytłómaczyli.

Mianowicie może galicyjska uidolcncya z wy­
padków w lwowskiej Kasie oszczędności wysnuć 
wnioski, zabijające w zarodzie ruch przedsiębiorczy, 
który u nas powoli i nieśmiało dopiero budzić się 
zaczynał — a to  d o p i e r o  b y ł o b y  n i e p o w e ­
t o w a n ą  k l ę s k ą  d l a  k r a j u !“

D e p e s z e  l i s m d l o w * .
Z ta r g u  p ie n ię ż n e g o .

W ie d e ń ,  18 lutego. (Kursy poniżej w cedule gieł­
dowej.)

Tenilencya: Śmierć prezydenta Faurea nie wywarła na 
giełdzie tutejszej głębszego wrażenia. Przy obrocie spokojnym 
tylko międzynarodowe walory słabsze; targ miejscowy ożywio­
ny. Kursa przy końcu lepsze i walory parjskie silne.

M tu d a p e s z t ,  18 lutego. Wczor. giełd. Austr. kred. 307 70 
Węg. bank kred 397"— Węg. bank esirontowy 263‘—, Węg. banlt 
hipoteczny 247"50, Węg. renta koronowa 1)780, Rimamurania 
320 75, Węg. 4-proc. renta 119 95, Węg. bank dia przem. i handlu 
105 50, Staatsbahny —•—, Kolejo uliczne 403' —. Kol. południowa 
—•—, Węg.poż. premiowa 1G1'25, Austr. renta koronowa 102"—, 
Węg. renta koronowa 97'70, Elektr. kol. uliczne 237‘50, Ganz 
& -Co. 22—, Salgotarjaner 045'—, Austr. ziota renta J20*—, 
Akcye elektr. 150"—.

F r a n K f n . t ,  18 lutego. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 230-60, Siaatsbahny 154‘—, Lombardy 30'30, Alpiny 
238‘—, Austryacka renta papierowa 101 05, Austr. srebrna renta 
101’85, Austr. złota renta 101'90, Węgierska złota renta 100 60, 
Unionbanki 165 50, Akcye elektr. 165’50. Kolej póln.-zach. —'—.

Usposobienie mocne.
B e r l i n , 18 lutego. Przy zamknięciu wczorajszej

giełdy. Kredyty 230-G0, Staatsbahny 154'50, Lombardy 30'50, 
Austr. złota renta 101-75, Austr. srebrna renta 100'75, Węg. 
złota renta —'—, Disconto Comandit 203-25, l.aura 224-—, I)o- 
chumer 241'50, Harpenet 183"50, Kolej Ostpreussen 94-25, Kolej 
Mittelmeer 109"80, Kolej Meridional 143'50, Kolej Henry 102 25, 
Renta włoska u’ 10, Poludr’owa —•—, Mlawka —*—, Turki 
115"75, Renta liiszp.— •—. Prywatne dyskonto 3"75. Austr. renta 
papierowa — -, Bustiehradeiy —•—, Austr. banknoty 1G9-50 
Alpiny 100-75, Dewizy na Wiedeń ^długie) 169"45, Dewizy nu 
Wiedeń (krótkie) —•—, na Paryż (krótkie) 8110, na Amster­
dam 168-75, na Londyn długie 20"31 i krótkie 20’41.

B e r l i n ,  18 lutego. Wczor. giełda wieczorna (Nachboerse) 
Kredyty 230-G0, Staatsbahny 154'50, i ombardy 30'GO, Rosyjskie 
banknoty ( k a s a )  21G'20, Ros. banknoty (uit.) —’—, Disconto 
Comandit 202 20. Usposobienie mocne

P a r y ż ,  18 lutego. Wezer, giełda Cred. foncier 760.—, 4 
proc. pożyczka rumuńska 1896 r. — — , Grecka pożyczka 227'—, 
4 proc. hiszpańskie l!xterieurs 55'25. Usposobienie mocne.

W ie d e ń , 18 lutego. (Giełda złożowa). Nti 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na wiosnę 9'G1 do 9‘GG, żyto na wio­
snę 8 ‘08 do 8'09, kukurydza na maj czerwiec frOl

do 5*—. Zresztą notowano: pszenica na maj czer­
wiec 9'33 do 9-35, owies na wiosnę 0*10 do G*11, 
rzepak na sierpień wrzesień 12*20 do 12*30.

Przy zamknięciu giełdy usposobienie mocne: 
pszenica na wiosnę 9'G9, żyto na wiosnę 8‘45, ku­
kurydza na maj czerwiec 5*01, pszenica nu mai 
czerwiec 9'37 do 9'38.

Ceny spirytusu; 18’— za gotowkę, 18*10 za 
wypowiedzeniem.

Z pszenicy sprzedano 1500 c. m., towaru ma­
gazynowego 76‘5 kilo po 10T0 z dostawą z Wie­
dnia; w mniejszych pozycyach 76 kilo, W artberger 
po 10 z dostawą z młyna wiedeńskiego 77’a kilo po 
9’75 z dostawą z Gal anty.

W ie d e ń , 18 lutego. Towarzystwo akcyjne dla 
wypożyczania wagonów kolejowych zamierza znów 
powiększyć kapitał akcyjny. W ubiegłym roku To­
warzystwo zaciągnęło dla celów inwestycyjnych po­
życzkę około 700.000 zł. Obecnie zarząd chce spła­
cić ten dług przez emisyę 10.000 nowych akcyj. 
Kapitał Towaizystwa wynosiłby w takim razie około 
5 milionów zl. Tamtego roku wypuszczono także 
10.000 akcyj nowych. Czysty zysk Towarzystwa 
w roku 1898 jest większy niż w r. 1897, dywidenda 
wynosi) będzie 8 zi. czyli 10"/o. Park koi ej o\v\ 'To­
warzystwa obejmuje 3600 wagonów'.

P r a g a , 1S lutego. Zarządy trzech największych 
w Czechach rafineryj cukru, a mianowicie fabryk 
w Nestomicacli, Schbnbrisen i Aussig, zwróciły się 
do ministerstwa kolejuwego z prośbą o zniżenie opłat 
taryfowych dla pobieranego przez te raiineryc cukru 
sutowego do norm, obowiązujących cukier przezna­
czony na eksport. Ministerstwo kolejowe zapowie­
działo w tej sprawie konlcrencyę do Wiednia, w K t ó ­

rej wrezmą udział delegaci wspomnianych fabryk: Ra- 
finerye, o których mowa, przerabiają rocznic pół- 
trzecia miliona ceutr. mtr. surowca, produkują zaś 2 VI 
mil. centn. mtr. rańnady, z czego 2 miliony bez mała 
idzie na eksport.

101.60 101.80 
101.30 101-60 
113.— 1 7 5 .—

&u/s g iełdy Wiedeńskiej.
Dnia 17 lutego 1899 r.

O g ó ln y  d łu g ; p o ń t i w a .
, — aw. PUo«

K enta  p a p ie ró w *  • •
K e n ta  s re b .f la  £  * k _ V /o
Kosy * . o k a  1 | *  p o  ^  ^  ^  _

’  1860 po  1 0 0  z l. 0°/o . .  —
* * 1864 po 1 0 0  z ł . .  • • 195.—  198.—

i l l u g  p a ń s t w a  k r a j ó w  w Radzie państwa 
reprezentowany en.

R en ta  H o t.. w ol.  o d  p o a  4°/o z a  100 a l.  120.45 120.65
R en ta  o d  p o d . 4°/o za  200 k o r .  .  101 90 102 10
K enta  in w e s i.  m u tr . 8v .°/o  z a  20C o r .  8e-9., 9 o ! i5

O f c i i g a c je  k o l e j o w e .
Km A ro y k s. A lb re c h ta  z a  lu u  z i. 4”/o 

'  r « « a r z .  K U b ie ty  w  z to o le  w o ln e  o d  
o o d a tk u  za  100 z ł. 4°/o . . .

Kol. C e o a rza  1 'ra n c isz k a  J ó z e f a  z a  100 z ł.
5“,"  •

K ol. A rc y k s . R u d o lfa  w  w a l. k o r .  w o ln e  
o n  p o d a tk u  z a  200 k o i .  4°/» • •

K ol. K a ro la  L u d w ik a  po  200 z ł. m k .
(O stem pl. a k c je )  ó“ u • •

9 9 .2 5  100.25 

120.—  120.30 

127.20 128.20 

99.G0 100.00 

210 75 2 1 1 + 5

O b l ig a c y e  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejowe).

K ol. A rc . A lb re c h ta  a  300 z ł. 5-,o • 113.20 11 4 —
,  w  z lo c .e  za  200 z ł.  G“/o . . 1 3 3 .--  — •—

K ol. b u k o w iń s k ie  lo k a l .  a  200  k o r .
4 %    98 .75  89.25

K ol. g a l .  K a ro la  L u d w ik a  z a  200, 100 z l.
4 c / o .....................................................   29 .35  100.35

Kol. Iw, w s k o -c z e rn .- jn s s k le j  z r .  1894 za
200 k o r .  4°/’o .  H9-—  99.80

i t m g  p a ń s t w a  krajów korony węgierskiej.
' V0U. z ło ta  r e n t a  z a  100 z ł. 4»/o . . .  119.95 12 0 .15

•  , -  . w  w aL  k o r .  z a  200 z ł, ,
*   0 7,9 0  9 8 ‘ i °» P ro p . z a  100 z ł 417, 0/ ,  . 100 GO 101*50

9 8 -

102*75

W ęg. o b i. p r .  r e g a l .  C isy  za 100 a l. 4°;o 140*—  14040
» p o ż . p r e m io w a  ba 100 %\. .  .  161*10 102*10
. . , ba 50 z ł.  . . • 160*50 161.50

l u n ę  p n b l i c z u e  p o t y c z k i .
P o i .  Ł ra j.  B u k o w in y  a  r .  1893 lo a . *a 

200 *1. k o r .  4°/o . . . .
B u k o w iń sk ie  o b i p ro p ln a c y jn o  lo s . ba 

100 z i.  5°/o . . . . .
G a lie , p o ż . k r a j .  z r .  1878 za  i 00 z ł.  6°/o 
G n lic . p o ż . k r a j .  z r .  1893 z a  200 k o r .  4̂ /0 
G a lie , o b lig . p ro p in .  a ro k u  1889u z a  100

z ł.  4 % ............................................. ..........
P o ż y c z k a  p r e m io w a m . W ie d n ia * r .  1874 
P o ż y c z k a  m ia s ta  L w o w a z ro k u  1896 za 

100 z ł.  4°/o . . . . .
R e n ta  w ło s k a  z a  100 k o r .  4°/o 
P o ż y c z k a  b u łg a r s k a  z r .  1892 z a  100 z ł. 6°/o 
P o ż y c z k a  s e r i i .  p ro m . za  100 f ra n k .  2 “/o 
T u re c k ie  o b i .  p re m . k o le j .  *a 400 f r .

99*—

103-65 

97*25 98 .25  

99*1098.10
127—

8 4 .—

111*. 7  5
34*25 
62 45

94.70

112*25 
35  —  
02-95

L i s t y  z a s t a w n e .  Oblig. hipot i listy dłużne
(zu 1 0 0  zł. N o m . ) .

A u s tr. z a k ł.  k r e d .  z ie m . lo a . w 5 0  la t  4 °>  98 .30  99.3*1
m ,  ,  o b i. p r .  * r .  1880 3°'o

.  .  » 1^69 tt*V'o
B u k o w iń sk i z a k ł.  k r e d .  i łe m .  lo s . f>°/o .

* ,  ,  .  lo a  40/0 .
G al. A kc. b a n k  k ip , 10°/o p re m . lo s .  5°/o
n » • ,  108. 50 1At 4>/l%  .
» » » » m 6 0  Ja t z a  200

k o ro n  4 % ........................................................
G al. To w . k re d .  z ie m . 4°, o lo s . 50  la t  J

» » * » 40/o lo s . 41 Jat .
» » » » 40/o s ta r e  .

-  .  4°/o ba 200 k o r .  .
E a n k u  k ra jo w e g o  d la  G a licy l i L odom .

4 1/a®/o 51 V« z w r o tn e  . . . 100 8 0  iOI 40
B a n k u  k ra jo w e g o  o b lig . k o m u n . 2  em . 5®/o 102J O  10*»*75
B a n k u  k r a jo w e g o  o b l ig .  k o m o ti. 3 em . 42

ia t  z a  200 k o r .  4 ,/s<Vo .  .  .  100 7 6  __■__
B an k u  k ra jó w . Ioh. 57>/a ła t  za  2 0 0  k o r .  4 %  98—  99.—
B an k u  k ra jó w , o b i. k o t. lo s. a a  200 k o r .  4°/o 9 7 .50  98!&0
A u str. w ę g ie rs k .  b a n k u  4 0 l/a ła t  lo s .  4°/o 100.10 101.10

O b li& a c y e  z prawem pierwszeństwa >
z a  1 0 0  z ł .  n o m .

K o l. Ł w ó w -C z e r.-Ja s sy  z r .  1684 za  300 
i ł .  4°/o u m ie j  10°/o • • • £

K o le i L w ó w -C zern . z r .  1684 z a  300 z ł. 4°/o 
G al. k o l .  lo k . w sc h o d u , za  100 z r. 4  ,<>.

117.50
104.75
9 0 .0 0110—

100.25

96 .75  
95.90 
98*—
97.75 
95.50

118.25 
105.35 97.— 
111 — 
101 —

97.50 
96—  

98 50 
98.10 
9 6 —

92.20 93*20
99—  99*80
99.50  100 *—

W ęg . gAl. k o le i  e» i. 1870 za 2 0 0  z ł. 5°/o

B a n k u  A u g lo  a u s t r .  120 z l. •  .  •
P e s z i.  b an k u  łia n d l. 500  z ł. .  .  .
Z a k ł. k re d . d la  liau d lu  i p rze m . p. u l. • 
W ęg . b a n k u  k r e d y t .  2 0 0  zł .  .  .

w łu s tr .  to  w. e s k .  5 0 0  zł.
G ał. b a n k u  h ip o t.  2 0 0  a ł.  •
* ,  d la  lia n d lu  i p rze m . 2 0 0  bP

B anku  d la  k ra j .  k o ro n n y c h  200 z ł.
„ A u s tro -w ęg . 6 0 0  z ł.  .
.  Z w iązk . (U iiiou liauk) 200  .

C zesk- b a n k u  z w ią z k . 10 0  z ł .  * ,
Z iv iio a te n sk a  b a n k a  10 0  z ł. .

B u k ó w . k o l .  lo k . (ak c . p ie rw .)  2 0 0  z l . .
. ,  ,  (ak c . zak ł.)  20 0  z ł .

K o le i p ó lu .-c e s .  K erd . 1 0 0 0  z ł.  m k . 
m J .w ó w -O z e n i.-Ja s sy  2 0 0  z ł. .
,  w sc h o d u .-g a lic .- lo k a ln . 200 .
.  p ańB tw ow ych  200 zł. p e r  tilH
,  p o łu d n io w e j 200 p e r  u l t im o .
„ w ę g ie r.  g a ł ic y j .  I. 200 z ł. .

G nlic. k n rp a c . n a f t .  te w a rz .  509 k n r. 
A u s tr. T o  w . g ó rn ic z o  A lp iu e  100 z ł. 
P ra z k ie g o  T o w . ż e la  n . p rz e m . 200
BcliodiiiCn 500 k o r .....................................
T u re c k ie  z a rz . ty to n ió w . 500 f r. p e r .  n l t .  
T r ifa il  to w . k o p . w ę g la  70  z ł.

108.50
108.50

109*50
109.50

L o s y  (za sztukę).
Biu n p e s z te ó s k le  (R usilica) 5  z l. .  ■
Zi U red. ,1la  h . i [1. po 1U0 z ł. .
C la ry  40 a l. ]n U......................................................
T o w . z e „ . UH H u n a jll  lUU z l. m tr. 4 '’/fl . 
P o ż y c z k a  irit lu s b r u k u  » )  z l.
L o s j ni K ra k o w a  20 z l. .
P o ż y c z k a  lu . ] ,u b la n y  20 z l . ’, .  •  •
U fen  40 zł. 
p a iń j  40 zt. ,„;c.
C z e rw , k r z y ż a  a u s t r .  to w . 10 z l. .
■ "w. k r z y ż a  w ę g . to w . r, z l.
L o sy  fuiiu  a rc .  RudolTa 10 z l.
B aliu n  4u  z l. m it.....................................................
P o ż y c z k a  mi. K a lz b u rg a  20 z l.
B t. t ie iio iu  40 ?.l.

>Q 98.80 99.75
t u k ę ) .  ■'

157.50 159 .50
1425 — 1428 —

368 25 —•—
394.00 895—
7 4 4 — 746.—
380*— 8 8 4 —
2 0 3 — 205—
245*75 —.i—*
9 2 3 — 92 7 —
320*25 —.—
135— 13G*—
134*i 5 135.75

(portowych.
2C3-— 207 -
150* - 155__

3510— 6530—
293*50 295—
196— 200—
864*00 365—

68.— 68-50
214.59 215.50

n y s l o w y c h .

4 00 . - —,_
238.50 2 39 . -

1146— —._
8 6 0 — 8 0 5 —
133.50 —#_
184— 18G*—

6.80 7*30
198.75 199 75
62.- - 63*—

1 7 0 .- 180—
29.25 30.25
20.60 27.60
24.25 25.25
60.50 67*50
64.50 65*50
20.25 20.60
11.20 12—
26.25 27*25
85— bG*—
29.50 30—
8 4 — 84.50

65— 6 0 * -
105—

6 0 .- . Cl -
-—•y -i& f.
'ffc**'

5*71 5*73

9-55Va »-5CVt
11*78 11*82

58.95 59.05
44*45 44*55—
120*45 130 ab
127*0 0 127*75

P o ż y c z k a  n i. B ta a is ła w o w a  20  zł .
m m . T ry e s tu  100 t ł .  m k . 4 1/ t ‘>/o 
w m , ,  60 * ł. 4u/o

W a łd s te łn a  20 s i .  m b . . . . .

'**'■*"' W a l n  ty.
D n k a t c e sa r s k i  . . . . .
A u s tr .  w ę g . 8 g a ld .  B ło ta m o n e ta  .
20- f r a u k ó w k a  . . . . . .
20-m a rk ó w k a  . . . . . .
I to s s y js k i  p u łim pery& ł . . . .
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  za  100 m a re k  .
W ło sk ie  b a n k n o ty  za  100 l i r  .  ,  #
10 funtów s terl ingów • • # .
Hubie (ba 1 0 0  re .) . . . . .

B er lin , dnia 17 lu tego:
P o z n . l is ty  z a s ta w n e  4 p ro c . S e ry  a  6 — 11 

.  ,  HVs p ro c .
» .  .  l i  p ro c . B ery  a  A . .

P o z n . l is ty  r e n to w e  4 p ro c ........................................
* * ,  3 ba p ro c . .  .  ,

P o z n . o b lig a c y e  p ro  w , 3 ’/* p ro c . . . .
l tu b le  (100) ........................................................
A u s tr. b a n k n o ty  (100) . . . . .
J .is iy  z a s ta w n e  Krół. P o ls k . 4*/» proo- . .

W a r s z a w a , dnia 17 lutego:
L is ty  Hkwłdac. Król. P o ls k . d u ż e  .

> - o ,  » d ro b u e
R o s . P o ż . P re m . * ro k  a  1804 .

.  ,  .  ,  1866
O bi. p re ra . B a n k u  sz la c h e c k ie g o  ,
L is ty  x a s t.  T o w . k re d . s ie m s k .  d u żo

•  w •  n w d ro b n e  
,  ,  m ia s ta  W a rs z a w y  s e r .  VIJ.

• W w 4 l/a p ro a .

P e te r s b u r g , dnia 17 lu tego : 41
R o s y js k a  p o ż y c z k a  p re ra . * r .  1804 • .  291 —

•  z r .  1860 .  .  273—
L isty  *RSt. T ow . k re d .  a iem . K r. p o lsk . .  100—

,  m r o s y j s k ie  .  • .  ~ * _
,  » k i jo w s k ie  .  • .  59J /3
,  ,  w i le ń s k ie  .  •  .  99.!/3
.  » c h a rk o w s k ie  . . . . .  99.^1
# ,  c h e rs o ń a k ie  . . . . .  100*—
,  ,  b e s a ra b .- ta u ry d a .  .  •  • 99.50

102*10 
99*40 
89.7 U )02*(b)
99*20216*3'.

169*55

100.C-
292*f.(
270.25
22H.5U
100.fi,"

99.61

(5 v f u d y s ł a w  O r k a n .

P O W I E Ś Ć .

Co on mi też miał pedzieć? — rozważała 
i sobie cichutko.

Minął dzień wartko — i jeden i drugi. Prze­
kleństwa starego Chyby poszły w niepamięć. I  on 
jjuź zapewne nie myślał o Wojtku. Wyrzekł się go 
Iprzy ludziach, a co się w jego sercu działo, to nikt 
[nie wie. Spocbmurniał jeszcze bardzej i zaciął się 
fw sobie.

Coraz mniej ludzi przychodziło na tracz, do 
młyna tylko przynosił5 żarno z konieczności. Na 
traczu pustki były, tramów nie zwozili Satrowie 
.czasem rznęli, ale coraz rzadziej... Mimo to Chyba 
coraz częściej na tracza przesiadywał. Majstrował 
!eoś przy kołach to przykopę naprawiał — ale naj­
częściej łaził tylko bez żadnego celu. I nieraz się 
pa  Jaśka zapatrzył PrzJ robode i nieraz pół dnia 
przestał, lub na deskach przesiedział nad wodą...

Zima. Śniadanie jedli wczas, odbyli bydło wartko, 
<t zresztą w izbie nie było co robić. Haźbieta wy­
biegła do rodziców, albo z Kądzielą nu chałupy. Nie 
bronił jej starv Chyba...

— Iść możesz., ińo mi się nie waż za wodę! 
ani krokiem! Bo jak cię tam dojrzę... rozumiesz?!

Haźbi“ta, mimo chęci, nie ważyłaby się po ta­
kiej zapowiedzi ani spojrzeć w tę stronę... cóż do- 
piero iść I ——^

I odtąd nie zajrzała do Margośki.
Za wódą jednako czas płynął — dzień po dniu... 

Śniadanie i obiad, wieczerza i spanie i dwa razy 
na dzień te same paciorki. Doba za dobą mija bez­
powrotnie, a każda wlecze za soną coraz większe 
znużenie i ospałość.

— Kiedyż się ta  zins skończy? Mój Boże!
— Dopiero się zaczęła..
— Taka długa!
— Jak  życie mizernego człeka.
— Nikt nie zajrzy, me obróci się do nas...
— Dyć tak, moi kochani dodała Jagnieska.

Jak  lato przydzie, to nas widzą i najdą katędy.
W zimie siedź, abo zdychaj — nikt się nie po­
patrzy...

— Ani do kogo w y jść !  Ani z kim zagadać!...
— Nieurada gosposiu!, Nieurada... Gaździnę 

mogą chodzić, odwiedzać się wzajem... to ich święto! 
nie nasze.

— Dyć tak, nie inaczej.
— Komornicy powinni najmniej miejsca ludziom 

zajmować na świecie, bo tak juz Bóg przykazał...
— Dyć me stoi w piśmie...
— Cóż z tego, że nie stoi ? Ale życie powiada, 

źe taki moiściewy.., Do mysie dzióry wleźć i to za 
dużę! Ino żeby się stracić do znaku, z kretesem!.

— Bajże, b a j!
— O wierzcie mil Bajtek nic 

Ani m o siebie nie chodzi... ho cóż 
mała odrobinka znaczę? Bedzie mie 
dzie, to światu jednako... A nawet wam cichutko 
powiem, żeby się tu dozuaku bozeinnie obeszło...

— Co też pleciesz!
— Ino mi o tych idzie, co im żyć nic wolno...

nie układam, 
ja  tam jedua 

czy nie be-

— Któż im broni?
— O, je nikt... Ludzie im nie przeczą- Ale da 

Ociec niebieski człekowi to życie, a sposobów nija­
kich do życia... i żyjże tu!

— A rozumu nie daje?
— Cóż biednemu po rozumie? Moiściewy! telo, 

że więcej czuje, cc go boli...
Przcgadywały się tak nieraz i długi czas, a 

dotem obie śpłakałj się nad swoją dolą komorniczą. 
Zaś inną razą mówiły o ziemi, o tej ziemi, co jej 
tak dużo na tym świecie...

— Nie la wszystkich!
— O Jagnieś! Cóżby wszyscy mieli ? Nie do­

stałoby się im, ani...
—  Choć po morgu!
— Cóż to płaci?
— Nie byłoby przynajmniej zazdrości na t3-m 

świecie...
L he! musiałabyś chyba naturę ludzka prze­

inaczyć.
Nie wiem, ktoby się też zajadał, jakby miał 

telo, kielo mu potrzeba ?
A wiesz ty, kieio mu potrzeba?

— U oby wyży1 .
— Też o to idzie, że jednemu świat za mały, 

a drugi ni ma kany głowy skłonić i nie krzywdzi se.
— Bo je g łupi!

i  o my wszyscy' głupi. Ale darmo! Cóż bę­
dziemy robić ? Nie my, ino wóla Boska nami rządzi.

. Edyć tak, tak. Aie gosposiu! Żeby to były 
moje rządy' na tym świecie...

Oj, biedna biedo!
(C. d, n.}.
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TYGODNIK
a r ty s ty c z n o  -  l i te ra e k  i. 

P r z y s z ł o ś ć  Hosyi  n a  dalekim schodzie.
(Le prince E. E. OukhtomsTcy Yoyaye en Orient de 

S A le Csarevitch).
Podróż, którą zrobił w r  1890 i 1891 na da­

lekim Wschodzie eesarzewicz Mikołaj, dzisiejszy car, 
została opisana przez jego towarzysza, doradcę i naj­
serdeczniejszego przyjaciela, księcia Uchtomskiego. 
Poglądy zawarte w tej książce, nabierają wielkiej 
ważności przez stanowisko autora, który miał zna­
czny udział w negocyacy ach, zapewniających Rosy i 
możność przeprowadzenia swoich kolei przez tery- 
toryum chińskie, w Mandżuryi, i który jest prezy­
dentem Banku rosyjsko-chińskiego, założonego w Pe­
tersburgu, dzięki któremu i gwarancyi rosyjskiej, 
udzielonej najnowszej pożyczce chińskiej, CJiiuy są 
w zależności linansowej od Rosyi.

Książę Uchtomski zapewnia, że jego książka 
nie ma żadnego urzędowego charakteru, ale niemniej 
jest ona wyrazem zapatrywań moralnych, religijnych 
i politycznych wspólnych wielkiej części inteligencyi 
rosyjskiej, a podzielanych mniej lub więcej bezwie­
dnie przez ogromną większość rosyjskiego narodu.

Niedawno jeszcze Rosya chciała przodewszyst- 
kiem uchodzić za państwo europejskie i uważała 
epitet „azyatycki“, jako obelgę.

Jakie to oburzenie wywołał Mickiewicz, dawniej 
jeszcze, przedstawiając carów jako następców ducha 
Dżingiskana i Tamerlaua!

Dzisiaj znaleść można i w arystokracyi, da­
wniej kosmopolitycznej, i wT najwyższych sferach 
inteligencyi wielu ludzi przyjmujących z dumą ow 
epitet — ludzi, którzy nie odrzucając korzyści swej 
europejskości, odważnie chcą być „Azjatami11.

Książe Uchtumski do nieb należy. W artykule 
Gazety Petersburskiej w r. 1896 pisał:

„Misya Rosyi wkłada na nią obowiązek przed­
stawił nia ludzkości typu państwa chrześcijańskiego 
(? p. R.), państwa, które szukając kiólestwa bożego, 
dostałoby w dodatku .resztę11. Ta reszta j*'to jest 
panowanie nad Wschodem. „Obudzony z długiego 
snu. Wschód okazuje z jednej strony, ile mu jest 
obcą Europa fiu de stócle, a z drupiej strony, jak 
bliskie węzły łączą go z tą młodą, zdrową, orygi­
nalna Rosyą, której uosobieniem, symbolem ukocha­
nym jest pau i samodzierzca car biały*4.

Książe tJ. w opisie podróży cesar/ewicza, wy­
raża zdanie, że „ p r z y s z e d ł  c z a s  d l a  R o s y a n  
z r o b i ć  s o b i e  wy o u r a ż e n i e  o d z i e d z i c t w i e ,  
k t ó r e  im z o s t a  w i 1 i D ż e ng i  s -  c h an  i T a  m e r ­
l a # 11. D o d a j e  on b e z  o g r ó d k i :  „ P r z y k ł a d  
1 ycl i  z d o b y  wc ó w n i e  j e s t  d 1 a n a s  n i e u ż y -

. t  0  0  Z 11 W 1 ',

M jego oczach Wschód me będzie należał ani 
do ras łacińskich, ani do Anglo-Sasów z ich dumną 
wyłącznością,, ich pogardą dla ras, które uważają za 
niższe, ich przesądami, co do rasy i koloru skóry.

Jakże inaczej przedstawia się Rosya z forma­
mi, których prostota odpowiada psychologii azyatyc- 
kiej, z religią przyciągającą do siebie inne religie, 
przez to, co ma z niemi wspólnego (!! p- R.): pod­
czas kiedy wolnomyślność i skeptycyzm Zachodu 
jest im wstrętnym — z monarchią autokratyczną, 
opartą na prawie boskiem, która jest również ,dea- 
iein ludów azyatyckieh, z calem zresztą powinowa­
ctwem rasy, podobnemi obyczajami i tą  cudowną ła­
twością asymiliaeyi, odznaczającą poddanych „białe­
go cara“ pomiędzy wszystkiemi ludami Europy.

Podczas podróży w Indyach, książę z wielką 
niechęcią mówi o zaprowadzeniu tam przez Anglików 
nabytków europejskich: wolności prasy i wolność 
zgromadzeń; powiada, może zresztą słusznie, żo 
Hindusi byliby woleli, zamiast tego, zachować swoją 
wolność palenia wdów na stosach i robienia ofiar 
ludzkich po lasach. Utrzymuje dalej, że przesadne 
przedstawienie potęgi wojskowej rosyjskiej w gaze­
tach londyńskich, w celu otrzymania od parlamentu 
większych na cele wojskowe subsydyów, sprawia, że 
w Indyach mają Rosyę, za niepodobną lo zwalczę- 
nia potęgę. „Rosyanie są tu popularni ! Autor nie 
śmie dodać, że są kochani lub oczekiwani, ale sze­
roko rozwodzi się nad podobieństwem tych ludów 
o prostych i patryarchainych obyczajach do muzyków 
rosyjskich. x

Po przybyciu do Chin, czytamy wzmianki o mo­
cnej pozycyi, litórą ' iż wtenczas miała w tem pań­
stwie Rosya, o kwitnących uomach handlowych i mi- 
syach rosyjskich. Inne państwa mają tylko wstęp 
z brzegu morskiego, Rosya długą granicę lądową. 
Ona jest państwem, dla którego „Syn Nieba11 ma 
najwięcej respektu i przed którem czuje największą 
obawę.

Widać to najlepiej w opisie przyjęcia cesarze- 
wicza. J fist on przenoszony w lektykach żółtych 
(kolor święty, wyłącznie przeznaczony dla cesarza i 
cesarzowej chińskiej), gubernatorowie składają HtU 
wierszowane oracye, umyślnie dla mego odnawiaja 
drogi, naprawiają pomniki po miastach, rzesze pełne 
uszanowania cisną się na jego drodze; któż może 
lepiej zrozumieć, co tu jest syn białego cara, jak 
poddani syna Nieba? Ta sama zasada autokracyi i

prawa bożego iządzi obydwoma państwami. Autor 
nietylko nie jest niemile dotknięty tem porównaniem, 
ale widocznie lubuje się w niem. I rzeczywiście, 
czyż oLydwaj władcy nie są w jednakowym stopniu 
dziedzicami monarchii mongolskiej i Dżengis-Chana?

Cesarski podróżnik tvraca drogą lądową, przez 
te piowincye nad Amurem i Zabajkalskie, które na­
leżały dawniej do Chin.

Ogląda tu owe plennona Buryatów, Tunguzów, 
Mongołów, wszystkich potomków nord Dżengis-chana, 
którzy wszyscy chcą zostać Rosyanami i już włą­
czyli kult ćw. Mikołaja do swych domowych bożków 
i ietyszów. Ziemia, po której stąpa, to Rosya z koń­
ca NIX wieku, okolice, które zwiedził nad Oceanem 
Indyjskim i Spokojnym, to, być może, Rosya w XX 
i XXI stuleciu

Książę U. nie wątpi o tej przyszłości. Widzi 
on jasno „zwierzchnictwo rosyjskie lozciągnione na 
największym i najludniejszym kontynencie. Czy je­
dnak wynalazki i cały tok wyobrażeń novVożytnych 
nie zdają się być przeszkodą tym marzeniom o zdo­
byczach i państwie wszecnświatowem, które zdawały 
się być pogrzebanemi z prochem Aleksandra W., 
Dżengis-Chana i Tamerlaim,? Przeciwnie, wynalazki 
nowożytne umożliwiają to, czego owe „bicze boże“ 
nie mogli dokonać i zapewniają trwałość zdobyczy, 
które w tamtych rękach mogły być tylko przemija­
jące. Właśnie koleje żelazne, telegrafy i telefony 
robią możebnem i praktycznem to, co w mózgach 
wielkich zdobywców azyatyckieh było snem jednego 
dnia. Myśl wszechświatowej monarchii w Azyi nie 
jest utopią czasów barbarzyńskich, to myśl nowo­
żytna, myśl przyszłości i postępu. A zarazem będzie 
to rehabilitacya zasady autokracyi którą, zdawało 
się rezonującvm wiekom XVIII i XIX, że obalih 
i zniosły na zawsze. Albowiem zachowanie autokra­
cyi jest dla Rosyan warunkiem koniecznym do wy­
konania icli opatrznościowej misyi na Wschodzie11.

Jakże się czasy zmieniają!
Roczniki chińskie z r, 1330 za panowania ce­

sarza Ouen-Tsong nazwanego po mongolski! Dobo- 
Timur, z dynastyi Dzengis-Cliana zapisują nadanie ob­
szernych włości blisko Pekinu dla „zawsze wiernej 
gwardyi rosyjskiej", która tam przebywała przy bo­
ku cesarza; * kilka lat później Moskal Bajan miano­
wany jest dowódcą całej gwardyi cesarskiej mongol­
skiej, kipczackkiej i moskiewskiej.

Bo Rosya wchodziła wtenczas w skład państwa 
chińskiego i była podległa dynastyi Dżengis-Chana.

Dziś car moskiewski spadkobierca z ducha tej 
dynastyi sięga po jej dawne dziedzictwo na ualekim 
wschodzie i odnawia utopię mongolskiego państwa 
uniwersalnego!

l l o z m a l t o  ś < c s •
Ze kZtuki. V W iedeńskim ś wiecie artystycznym  

m em iłe bardzo w rażenie w yw ołał postępek rek to ra  tam  
te jszej akadem ii sztuk p ięknych, p an a  E dw arda Lienten- 
fels, m alarza  sta re j szkoły. J e s t on zaciętym  wrogiem 
secesy i; ta  zas, urządziw szy obecnie w ystaw ę, zw róciła 
się  do rek to ratu  akadem ii z ośw iadczeniem , że gotow a 
jest, podobnie ja k  Kiinstlerhans przyznać uczniom ak a­
demii k a rty  w olnego w stępu n a  w ystaw ę. P an  rek to r 
zas propozycyę tę  odrzucił.

W P aryżu  zw raca pow szechną uw agę w ystaw a 
p rac  P r. ,Tourdaiu’a, złożona głów nie z rysunków , akw a­
fo rt i p aste li. W pracach tych znać ogrom ne przejęcie 
się w zoram  japońskim i, które w wielu k ierunkach 
tak  ożywczo oddziaływ ają na now ożytną sztukę. Jour- 
dain  dąży w sw ych dziełach do ja k  najw iększej „syn­
te z y 11, s ta ra  się być bardzo prostym , dba głów nie
0 osiągnięcie „ s ty lu “ w m alarstw ie . P rosto ta ekspressy i 
n ie w yklucza jednak  u niego jasności artystycznego 
celu, zw łaszcza w pejsażach  dekoracyjnych, k tóre są 
jego  specyalnośeią.

Szw ajearsk  rząd zw iązkow y rozpisał konkurs na 
g rupę m arm urow ą S tauffueher’a, P iir s fa  i M elchtlm ra. 
przyw ódców  ludu, którzy złożyli przysięgę no Rutli-,
1 ;rnpa ta  m a stanąć w nowym , nieskończonym  jeszcze 
gm achu parlam entow ym  w Bernie. W ynik konkursu 
okazał się w szakże bardzo n iepom yślny^  nadesłano 
w praw dzie 41 projektów" z k tórych tylko pięć przyjęto  
do bliższego zbadania. Lecz i z tych pięciu nie nag ro ­
dzono żadnego i sąd konkursow y w ezw at twórców tych 
pro jek tów  do konkursu ściślejszego

W pracow ni zm arłego znakom itego m alarza  fran ­
cuskiego, P u v h ’a de C hayannes, znaleziono przeszło 
trzy  ty siące  bardzo s ta rann ie  w  tekach  ułożonych szki­
ców, stiuiyów  i rysunków . N adto zostaw ił tw órca „św . 
G enow efy11 k ilka  prac gotow ych, w części z la t mło­
dzieńczych. kopii i rozpoczętych obrazów. Rodzina Clia- 
vaunes’a ofiarow ała całą tę  spuściznę artystyczną m u­
zeum, nie chcąc, aby przeszła w  ręce handlarzy .

W Londynie odbywa się  w ystaw a rem brandtow ska, 
podobno jeszcze bogatsza od niedawno zam kniętej 
w  A m sterdam ie. Model posągu Bnlzaen, dlutn znakom , 
tego rzeźb iarza francuskiego, F a lg u ie re ’a, je s t już  skon 
czony i będzie w krótce odlany. A rtysta  zrobił drugi 
m odel, różny zupełnie od w ystaw ionego przed kilku  
m iesiącam i. F ig u ra  będzie znacznie w iększa, niż w yko­
nana przez Rodiu a  i dojdzie do 2 '8 0  m etrów  w ysoko­
ści. P a lg u ie re  uw ażał te  rozm iary  za  konieczne wobec 
znacznej p rzestrzen i ja k ą  za jm uje plac, na k tórym  m a 
stanąć posąg i w ielkości gm achów  sąsiednich. Cokół 
przyozdobiony będzie płaskorzeźbam i M arąueta de \  as- 
selot. —  Zarząd B rtisn  Museum uchw alił p rzy jąć za­

p isaną mu kolleKcyę F erdynanda  R othschilda n a  wa- 
ruuKach, ja k ie  zm arły  oznaczył. K ołlencya ta  sk łaaa  
się z 260 pizedm iotów  sztuki, z których każdy je s t 
niesłychanej w artości.

TheatraliŁ. w operze w iedeńskiej w ystawiono 
w tych dniach „A p tekarza11 H aydn a i „P róbę opery 11 
L ortzing’a. O perę bouffo H aydn 'a  opracow ał bardzo z rę ­
cznie znany m uzyk w iedeński, dr. R obert H irsch fe ld ; 
pomimo bardzo starośw ieckiej treści, zdołała zająć słu ­
chaczów, dzięki w dzięcznej m uzyce. „P róba o p ery 11 bu­
dziła w ielką wesołość, choć akcya g rzeszy  dziecinną 
naiw nością. W ykonanie obu utw orów  by][o zdaniem  k ry ­
tyki m iejscow ej, znakom ite.

W tea trze  ludow ym  w P eszcie w ystaw iono w tych 
dniach po raz p ierw szy  now ą bztukę trzyak tow ą Józe- 
fr H evesi i W ilhelm a K arcsay ’a p. t. „Dźwięki po­
ra n n e 11. Sztukę, nnc^d iow aną w ielką poezyą, p rzy ję ła  
publiczność z zapaleni. — Autor „N iew iernej11 i „Pio­
tra C aruso11, R obert L rac co, w ystaw ił w tea trze  P a g a ­
n in ie g o  w Genui nowy- dram at, p. t. „ Tragedie dell' 
a m in a 11 (T ragedya duaz). T rugedya ta  rozgryw a się 
m iędzy m ałżonkam i. P an i K ata rzyna Nemi, dręczona 
w yrzutam i sum ienia, w yznaje mężowi, k tórego kocna 
k tóry  w zajem  przyw iązany  je s t do niej szczerze, iż 
raz przed la ty , w chwili m oralnej niepoczytalności 
zdradziła go, i, że syn uw ażany dotąd p rzezeń  za w ła­
sne dziecko, nie je s t jego synem. Mąż w inę przebacza, 
pod w arunkiem  w szakże, iż dziecko będzie usunięte 
z domu. M atka nie może się w szakże z niom rozłą­
czyć i opuszcza m ęża, by żyć dla syna Uwodziciel je j. 
cynik, ban k ru t m oralny, usiłu je ponownie zbliżyć się 
do osam otnionej, a  wypędzony przez nią grozi, iz od­
słoni przed synem  błąd  m atki. Dziecko w szakze um ie­
ra — a ten  zgon w ytrąca  broń z ręk i uw odziciela i 
zniew ala m ęża do pogodzenia się z żoną. Lecz św ieży 
grób niew innego dziecka, ja k  widmo prześladuje mai 
żouków, nie m ogą już  zaznać szczęścia i spokoju i 
y id z  n ab ie ia  p rzekonania, iż trag ed y a  tych dwóch dusz 
skończy się dopiero w raz z ich życiem  Sztuka, a zw ła­
szcza ak t ostatni, p rzy ję ła  publiczność entuzyastycznie. 
Role główne m iały w y b o m /c ti p rzedstaw icieli w pani 
Tinie d; Lorenzo i pauu Ando.

W teatrze  berlińskim  „A lexcm dcrp la tz“ w y sta ­
wiono wT tych dniach z potvodzeniein sz tukę G utm anna 
i P re y ta g ’a pt. S iin de  (Grzech). S ztuka ta  w A ustryi 
wzbroniona została przez cenzurę.

S ara  B ernhard  zapow iada, iż w  m arcu w ystaw i 
w swom t tea trze  z niebyw ałym  przepychem  nową 
sz tukę Edm unda R ostauda p t . : „1'Aic/lon"■ B ohaterem  
je s t „król rzy m sk i11, syn Napoleona W.

„O rlą tko11 m a być sz tuką wysoco patryotyezns 
pełną  poezyi i n as tręcza jącą  w ielkie pole do popisu t a ­
lentow i S ary  B ernhard

R yszard  W agner pomimo sw ej pogardy dia RfTT 
'z y k i w łoskiej wogóle „miał szczególne upodobacie d.. 
Bellini'ego, w którym  podziwiał swobodę, szczerość i 
nam iętność. Dowodem tego je s t ciekaw y afisz, redago­
w any przez M agnera, a zapow iadający przedstaw ienie 
„N orm y11 na jego benefis, gdy był dyrek torem  ork ie­
s try  w  tea trze  w  Rydze. Afisz ten , w edług Afenestrel’a 
głosi, ż e : „Pośród w szystk ich  utw orów  B ellin iego ,

Ą N o rm a 11 je s t utw orem , łączącym  w raz z najbogatszym  
skarbem  m elodyi zapał najszczerszy  i najg łębszą p ra ­
wdę. N aw et najzacię tsi przeciw nicy m uzyki n e o -w ło ­
skiej uznali, że ta  w łaśnie kom pozycya, p rzem aw ia­
ją ca  do serca, je s t  dowodem w ysiłku duszy i nie hoł­
duje now oczesnej p ły tkości11. Afisz ten. zaw ierający 
nadto  w yjaśnienie, iż benefis udzielony został za za­
sługi i zap raszający  publiczność na w idowisko, podpi­
sany  je s t :  R ich ard  W agner, K apelbn eister, a  datow ane: 
R yga, dn ia 8, g rudn ia  1837 r.

6 d  a d m i n i s t r a c y i .
.  l*

Casas odnowić przedpłatę.
W arunki prenum eraty  w  nagłów ku.
W szyscy nowoprzystępujący prenume­

ratorzy otrzymują „Noworocznik Słowa, P o l­
skiego" bezpłatnie.

Prenum eratorzy  Słowa Polskiego m ają je ­
dynie praw o otrzym ać po zniżonej cenie 
ilustrow any T ygodn ik  P o lsk i“ wraz 
z dodatkiem  najnow szych mod pary­
sk ich .

Tygodnik Polski w ychodzi w  W arszaw ie 
i bogactw em  ilustracyj i litworów literackich 
pierw szych naszych  p isarzy , zdobył sobie 
pierw szorzędne stanow isko.

Cena Tygodnika Polskiego w iaz  z dodat­
kiem  najnow szych m od paryskich w ynosi dla 
prenum eratorów  Sloica Polskiego 
we Lwow ie i K rak o w ie: na p ro w in cy i: ct.
rocznie
półrocznie
kw artaln ie
m iesięcznie

8 zl.—  ct. 
4 „ —  „ 
2 „ » 

— „ 70 „

rocznie 10 z ł .— 
półrocznie 5 „ —  
kw artalnie 2 „ 50 
m iesięcznie - „ 9 0
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